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Mojemu drogiemu Toto

za to, że byłeś taki dzielny,

za wszystko, co przeszedłeś,

za to, że przeżyłeś to, co inni

mogą sobie tylko wyobrazić.

Oby te wspomnienia minęły, iniech niebiosa mają Cię wopiece.

Kocham cię, Mama

Wszystkim moim ukochanym dzieciom:

Beatie, Trevorowi, Toddowi, Nickowi, Sam,

Vanessie, Maxxowi iZarze,

z nieskończoną wdzięcznością za to, kim jesteście,

oraz wieczną miłością dla was.

Mama/d.s.





Smutek ma swoją nagrodę.

 Nie zostawia nas nigdy tam, gdzie nas zastał.

 Mary Baker Eddy


Rozdział 1


[image: e]llen Wharton wzamyśleniu przyglądała się ubraniom zawieszonym na przesuwanym stojaku oraz tym, które ułożyła na łóżku. Przygotowywała się do podróży do Nowego Jorku. Była zorganizowana, drobiazgowa, pedantyczna, zawsze wszystko planowała iniczego nie zostawiała losowi – ani firmy, ani tego, co jadła, ani ubioru, ani życia towarzyskiego. Była niezwykle ostrożna idokładna we wszystkim, co robiła. Zapewniało jej to uregulowane, zorganizowane życie, wktórym było mało niespodzianek, ale iniewiele okazji, by coś mogło pójść nie tak. Planowała podróż do Nowego Jorku od czerwca. Co roku odwiedzała tam matkę. Co dwa lata przylatywała też do niej na Święto Dziękczynienia, zazwyczaj bywała wStanach także wiosną. Planowała zrobić zakupy dla dwójki klientów, ale jej podróż miała także inny cel.

Ellen prowadziła popularną pracownię dekoracji wnętrz. Zatrudniała trzy asystentki ispecjalistę do spraw koloru, aklienci zróżnych europejskich miast byli zachwyceni jej pracą. Tworzyła dla nich piękne wnętrza, których sami nie byliby wstanie skomponować. Wybierała najlepsze tkaniny, wspaniałe meble, które pasowały do ich stylu życia ipotrzeb, oraz niezwykłe, atrakcyjne zestawienia kolorystyczne. Jej stawki nie były skromne, ale nie musiały takie być – była dobrze znana wbranży, zdobyła liczne nagrody, ajej artykuły publikowano wnajważniejszych magazynach wnętrzarskich. Często mawiała, że nauczyła się wszystkiego uboku mistrzyni. Jej matka była uznanym wNowym Jorku architektem iabsolwentką Yale. Na początku kariery pracowała dla słynnego biura I.M. Pei. Minęło już wiele lat, odkąd założyła własną firmę. Projektowała wnętrza wNowym Jorku, Connecticut, Palm Beach, Houston, Dallas oraz wszędzie tam, gdzie klienci chcieli stworzyć wyjątkowy dom.

Mając trzydzieści osiem lat, Ellen wciąż uwielbiała spędzać czas zmatką. Uważała, że to od niej nauczyła się najwięcej oprojektowaniu wnętrz. Za każdym razem, gdy się znią spotykała, dowiadywała się czegoś nowego. Czasami mama podsyłała jej klienta – zazwyczaj wEuropie, ale tym razem Ellen pracowała zklientem zPalm Beach. Rok wcześniej zaprojektowała dla niego wnętrze jachtu. Jej prace zawsze idealnie mieściły się wbudżecie iw limicie czasowym, co było wtej branży czymś niezwykłym ipomogło jej osiągnąć wielki sukces. Jej firma była solidna idobrze prosperowała.

Ellen bardzo różniła się od matki, ale lubiła znią pracować. Obie kobiety bardzo się szanowały. Uwielbiała otwartość, przestrzeń iczystość jej projektów oraz stylu architektonicznego. Zwielką przyjemnością tworzyła wnętrza zaprojektowanych przez nią domów. Czasami prosiła ją oradę podczas pracy dla innych klientów. Rozwiązały razem niejeden zawiły problem. Siedemdziesięcioczteroletnia Grace Madison wciąż była pełna innowacyjnych pomysłów. Często mawiała, że właściwą odpowiedzią zawsze jest ta najprostsza. Nie lubiła komplikacji czy zagracania projektowanych przez nią domów pretensjonalnymi sztuczkami. Ellen podzielała to przekonanie.

Młoda kobieta zawsze próbowała przewidzieć potencjalne problemy ido wszystkiego podchodziła skrupulatnie. Matka była bardziej spontaniczna iotwarta na nowe pomysły. Czasem brano ją przez to za dziwaczkę, ale tę cechę jej córka również uwielbiała. Grace była utalentowaną, silną kobietą, która dziesięć lat wcześniej pokonała raka piersi. Gdy przechodziła chemioterapię inaświetlanie, nie opuściła prawie żadnego dnia pracy. Od tamtego czasu rak nie wrócił, ale Ellen itak się onią martwiła. Po matce nie było widać wieku izachowywała się młodzieńczo. Mimo to lat jej nie ubywało, chociaż wyglądała młodo iwydawało się, że jej energia nigdy się nie wyczerpie. Ellen żałowała, że nie mieszkają wtym samym mieście, ale już prawie jedenaście lat mieszkała wLondynie. Od dziesięciu była żoną George'a Whartona, adwokata, który był pod każdym względem na wskroś brytyjski. Ukończył uniwersytet wOksfordzie iszkołę męską wEton. Jego rodzina była wpisana do brytyjskiego almanachu szlacheckiego. Historia, zwyczaje itradycje rodu były typowo brytyjskie. Ellen podjęła ogromny wysiłek, by dostosować się do jego stylu życia inauczyć się jego angielskich zwyczajów, choć sama była Amerykanką zwłasnymi przekonaniami ipomysłami. Jednak szanowała jego sposób bycia, choć na początku nie było to łatwe.

Prowadziła dom dokładnie tak, jak George tego pragnął ioczekiwał. Zprzyjemnością uczyła się od niego brytyjskich konwenansów iwiele znich sama przejęła. Czasami jednak tęskniła za nowojorską swobodą oraz za znajomymi zwyczajami, wśród których się wychowała. Zrezygnowała ze swojego świata, by dostosować się do jego rzeczywistości. Gdy się pobrali, była bardzo młoda, pragnęła takim zachowaniem zadowolić męża. Po dziesięciu latach jego skłonności stały się również częścią jej życia.

Choć miała wrażenie, że jej rodzice się dogadują, gdy tylko wyjechała na studia, nagle się rozwiedli. Matka mówiła, że planowali to już od kilku lat. Nie czuli do siebie nienawiści. Po prostu już nie mieli ze sobą nic wspólnego. Grace stwierdziła, że zwyczajnie „skończyło im się paliwo”. Ojciec Ellen pracował dla firmy inwestycyjnej na Wall Street. Był dziesięć lat starszy od matki izmarł wkrótce po ślubie swojej córki. Żadne zrodziców nie znalazło kolejnego małżonka. Utrzymywali zażyłe kontakty iżyli wzgodzie, ale oboje wydawali się zadowoleni zrozwodu. Mówili, że niczego nie żałują, inajwyraźniej byli szczęśliwsi osobno. Ellen była im wdzięczna, że pomimo problemów nie rozstali się, kiedy dorastała. Zawsze załatwiali wszystko życzliwie, nie mówili osobie źle inie rozpowiadali oswoich sprzeczkach. Właśnie dlatego rozwód był takim zaskoczeniem. Jednak Ellen prawie nie odczuła jego skutków. Gdy brała ślub zGeorge'em, jej rodzice wydawali się zadowoleni. Mimo to matka znacząco zapytała córkę przed ślubem, czy nie uważa, że narzeczony jest nieco sztywny inadmiernie przywiązany do swoich zwyczajów. Jego angielska osobowość była bardzo wyrazista, ale Ellen uważała, że to ujmujące. Pod pewnymi względami George przypominał jej ojca. Był cichym, rzetelnym iodpowiedzialnym mężczyzną – uważała, że dzięki tym cechom będzie dobrym mężem, nawet jeśli trochę nudnym. Zawsze można było na niego liczyć. Był solidny, co dawało Ellen poczucie bezpieczeństwa. Chciała mieć poukładane życie bez niespodzianek.

Jedynym rozczarowaniem wmałżeństwie, którego Ellen nie przewidziała inie była wstanie kontrolować, okazał się fakt, że nie mogła mieć dziecka. Nie udało się to pomimo dużych wysiłków iwsparcia ze strony George'a. Przeszedł wszystkie konieczne badania, by określić, wczym tkwi problem. Szybko zorientowali się, że to nie oniego chodzi. Ellen również została wielokrotnie zbadana. Wciągu czterech lat podjęli dziesięć prób zapłodnienia in vitro, ale efekty doprowadzały ich do rozpaczy. Zmieniali lekarzy czterokrotnie – za każdym razem, gdy dowiadywali się onowym, podobno lepszym specjaliście. Ellen sześć razy była wciąży, jednak zawsze szybko następowało poronienie – nawet wtedy, gdy wciągu pierwszych tygodni po zapłodnieniu bardzo uważała. Ich obecny lekarz doszedł do wniosku, że jej jajniki przedwcześnie się zestarzały. Rozpoczęli próby, dopiero gdy miała trzydzieści cztery lata. Wcześniej Ellen była zbyt zajęta rozwijaniem firmy. Sądzili, że mają jeszcze czas, okazało się jednak, że jest inaczej. Żadne znich nie chciało adoptować dziecka. George był wtej kwestii bardzo stanowczy ioboje się co do tego zgadzali. Ellen nie chciała korzystać zkomórek jajowych dawczyni. Tym bardziej nie chcieli decydować się na surogatkę, ponieważ nie mieliby kontroli nad tym, czy matka zastępcza podczas ciąży będzie się zachowywać odpowiedzialnie, czy nie będzie ukrywać przed nimi jakichś niezdrowych słabostek. Chcieli mieć własne dziecko albo żadnego. Ta druga możliwość zkażdym miesiącem stawała się coraz bardziej prawdopodobna. 

Ellen nie wyobrażała sobie, jak będzie wyglądać ich starość bez dzieci. Byli zdecydowani, by spróbować po raz kolejny. Pomiędzy próbami in vitro izastrzykami zhormonów, które musiał aplikować jej George, Ellen zaplanowała intensywne „próby naturalne”. George biegł do domu zbiura na wezwanie, aEllen opuszczała firmę, gdy tylko kupiony waptece test wskazywał, że ma owulację. Wten sposób zaszła już wciążę kilkakrotnie, ale poroniła równie szybko jak po sztucznym zapłodnieniu. Przed paroma miesiącami przestali próbować. Było to dla nich zbyt stresujące, adla niej stało się wręcz obsesją. Ścisłe planowanie prób zajścia wciążę odebrało ich związkowi nieco magii. Jednak Ellen była pewna, że ostatecznie ich metody okażą się skuteczne iwarte czteroletniego stresu.

W Nowym Jorku miała umówioną wizytę uspecjalisty od niepłodności. Chciała uzyskać dodatkową opinię onowych zabiegach, które mieli zamiar wypróbować. Nie była jeszcze gotowa się poddać, chociaż wciągu ostatniego roku poziom jej hormonów był niekorzystny. To potwierdzało przypuszczenia ich londyńskiego lekarza, który twierdził, że nie mają szans. Ellen nie była wstanie tego zaakceptować, aGeorge dzielnie wspierał ją wkolejnych zawziętych próbach. Efekty były jednak coraz bardziej przygnębiające. Nie było to nic przyjemnego, ale Ellen miała pewność, że jeśli udałoby jej się urodzić dziecko, wysiłek byłby tego wart. George zgadzał się znią. Nie chciał się poddawać, by nie doprowadzać jej do rozpaczy, chociaż już przestawał wierzyć, że mają szanse na sukces. Próbował zaakceptować sytuację zgodnością imiał nadzieję, że ona także wkońcu to zrobi. Tak ciężko znosiła wytrwałe starania iciągłe porażki. Dla niego też nie były one łatwe, choć nigdy nie narzekał.

Mimo że Ellen spędziła dziesięć lat wAnglii, od razu można było poznać, że jest Amerykanką – była wysoka, szczupła, miała ładnie przycięte włosy do ramion oraz coś wsposobie bycia, przez co wyglądała jak typowa amerykańska dziewczyna. Ubierała się swobodnie, ale elegancko: nosiła kaszmirowe swetry, dopasowane spódnice ibuty na obcasach. Wweekendy wkładała dżinsy, gdy wybierali się do domku na wsi któregoś zprzyjaciół albo na polowania, które były ważną częścią rodzinnych tradycji George'a. Sami nie kupili jeszcze wiejskiego domu. Obiecali sobie, że to zrobią, gdy będą mieli dzieci.

George miał czterdzieści cztery lata. Podobnie jak żona był wysoki, smukły ijasnowłosy, choć jego uroda była bardziej europejska. Był bardzo przystojnym mężczyzną. Ludzie zawsze mówili, że George iEllen będą mieli piękne dzieci, nie mając pojęcia, przez co przeszli, starając się opotomstwo. Kobieta opowiedziała oswoich wysiłkach tylko matce oraz Mireille, swojej najbliższej przyjaciółce wLondynie. Była to Francuzka, która również wyszła za Brytyjczyka. Miała czwórkę dzieci iwraz zEllen opłakiwała każdą nieudaną próbę urodzenia dziecka. Była utalentowaną malarką, ale jako matka czworga małych dzieci nie miała czasu na sztukę. Jej mąż był adwokatem, podobnie jak George. Whartonowie często przyjeżdżali na weekendy do ich wiejskiego domku. Również długoletni przyjaciele George'a zapraszali ich do siebie niemal co weekend.

Ellen zmrużyła oczy, wpatrując się wubrania na stojaku, idokonała ostatecznego wyboru. Włożyła rzeczy do walizki idopakowała kilka letnich ubrań. Wpołowie września wNowym Jorku wciąż mogło być upalnie. Gdy tylko zapięła walizkę ipostawiła ją na podłodze, wszedł George.

– Słyszałaś ohuraganie? – spytał zmartwiony, po czym zuśmiechem pocałował ją wczubek głowy.

George nie był namiętny, ale darzył ją czułością. Choć nie okazywał miłości zbyt często, wiedziała, że zawsze będzie ją wspierał. Można było na niego liczyć wkażdej sytuacji.

– Co nieco – powiedziała bez przejęcia. – Otej porze roku na wschodzie Stanów zawsze są huragany.

Obok walizki ustawiła aktówkę. Zabierała ze sobą notatki, rozkład pomieszczeń oraz próbki kolorów itkanin dla klientów.

– To trochę lekkomyślne podejście po huraganie Sandy, nie sądzisz? – skomentował, przypominając sobie potworny kataklizm, który pięć lat wcześniej dotknął Nowy Jork.

– Takie zjawiska są bardzo rzadkie – odparła, czując spokój iradość na widok męża, apotem przypomniała mu: – Rok przed Sandy był huragan Irene. Wszyscy przewidywali, że zrówna Nowy Jork zziemią, agdy już dotarł do miasta, przerodził się wzwykłą burzę. Nie można panikować za każdym razem, gdy otej porze roku zapowiadają huragan. To nic takiego. Sandy to był po prostu niezwykły zbieg okoliczności. Prawdopodobnie więcej się nie zdarzy – zakończyła zprzekonaniem.

Nigdy nie przejmowała się huraganami. Miała wystarczająco dużo innych, bliższych jej życiu zmartwień – między innymi kolejną próbę in vitro. Obawiała się też owynik następnego badania mammograficznego matki, chociaż dwa tygodnie wcześniej niczego nie wykryto. Huragany nie znajdowały się na liście problemów Ellen.

– Oby się to nie powtórzyło, aprzynajmniej nie wtedy, gdy ty tam będziesz – odparł, patrząc na nią ciepło iprzytulając na chwilę. – Będę za tobą tęsknił – dodał, zerkając na jej walizkę. – Sam też powinienem się spakować. Jadę na weekend do Turnbridge'ów. Urządzają dosyć duże przyjęcie ipolowanie.

Uwielbiał takie typowo brytyjskie weekendy zgodne zniezmienną od wieków angielską tradycją. Ellen żałowała, że jej przy tym nie będzie. Przyjęcia, na które chadzali, były ważną częścią ich życia towarzyskiego. Spotykali się tam ze starymi przyjaciółmi itymi nowymi oraz zludźmi, zktórymi George dorastał ichodził do szkoły. Nawet po dziesięciu latach Ellen była uważana za nową twarz wgrupie, wszyscy jednak byli dla niej mili.

– Nawet nie będziesz za mną tęsknił – rzuciła przekornie. – Czeka cię zbyt dobra zabawa.

Uśmiechnął się nieśmiało. Oboje wiedzieli, że Ellen ma trochę racji. Spędzał czas na przyjęciach, dyskutując zmężczyznami ointeresach, akobiety rozmawiały odzieciach – wszystkie rodziny posyłały potomstwo do szkół zinternatem.

– Wróć szybko – poprosił, po czym wyszedł, by spakować się na weekend.

George wiedział, że żona uwielbia odwiedzać matkę. Sam również przepadał za Grace. Była energiczną, inteligentną kobietą pełną twórczych pomysłów iodważnych opinii, które go bawiły. Uwielbiał rozmawiać znią opolityce iarchitekturze. Była idealną teściową – ciągle zajęta iniezależna, miała własne życie, wciąż była aktywna inigdy się nie wtrącała. Ponadto nawet wwieku siedemdziesięciu czterech lat była dość urodziwa. Był pewien, że zEllen będzie podobnie, chociaż nie była równie uparta jak matka ani równie śmiała wwyrażaniu swojego zdania. Łagodniejszy sposób bycia żony odpowiadał mu, podobnie jak chęć dopasowania się do niego. Jej matka nigdy nie bała się mówić, co myśli, niezależnie od tego, czy inni się znią zgadzali. Była niezwykle bystra, przyjemnie się znią przebywało irozmawiało. Ellen była spokojniejsza ibardziej powściągliwa – sądził też, że łatwiej znią żyć.

Kiedy zeszli na dół, by coś zjeść, Ellen wyciągnęła zlodówki dużą sałatkę, którą przygotowała dla nich gosposia. Przypomniała George'owi, że codziennie będzie miał przygotowywane posiłki iże powinien zawiadomić gosposię, jeśli ma zamiar jeść poza domem. Podczas jej wyjazdów często wychodził, nie lubił przebywać wdomu sam. Czasami wdrodze zpracy wpadał do swojego klubu itam jadł obiad.

– Nie martw się, myślę, że poradzę sobie przez dziesięć dni – powiedział, gdy zasiedli przy nakrytym dla nich okrągłym stole przy oknie wychodzącym na ogród.

Znajdowali się wdużej, wygodnej kuchni, którą Ellen urządziła na nowo rok temu. Dom był dla nich zbyt wielki – było wnim pięć sypialni, których jeszcze nie potrzebowali. Jedną znich wykorzystywała jako domowe biuro, wdrugiej urządziła gabinet George'a. Mieli też dwa pokoje gościnne oraz siłownię idomową salę kinową na parterze. Zajęli cały duży dom, który kupili pięć lat temu, gdy postanowili powiększyć rodzinę. Wówczas nie wiedzieli jeszcze, jakie to będzie trudne, jak odległe okaże się ich marzenie.

Przy kolacji rozmawiali odwóch sprawach, nad którymi pracował obecnie George, oraz oklientach, dla których Ellen miała kupować towary wNowym Jorku, atakże otym, co spodziewała się znaleźć. Niedawno zadzwonił do niej klient planujący urządzenie domu na południu Francji. Już cieszyła się na to zlecenie. To mógłby być pretekst, by od czasu do czasu spędzić tam weekend.

Po kolacji Ellen poszła dołożyć do aktówki kolejne próbki kolorów idokumenty. Przed pójściem do łóżka George włączył kanał CNN, by dowiedzieć się czegoś jeszcze ohuraganie. Wichura wciąż przedzierała się przez Karaiby wkierunku wschodniego wybrzeża. To go zmartwiło. Jednak nie wydano jeszcze żadnych poważnych ostrzeżeń dla Nowego Jorku.

– Chciałbym, żeby te cholerne zawieruchy się tam nie zdarzały albo żebyś jeździła do matki oinnej porze roku.

Wydawał się nieco zirytowany, ale Ellen go zignorowała. Przed niszczycielskim huraganem, który dotknął miasto pięć lat temu, nikt nie zwracał uwagi na coroczne wichury. Nawet teraz większość ludzi nie obawiała się, że coś podobnego zdarzy się ponownie. George'owi jednak się to nie podobało. Podchodził do sprawy owiele poważniej niż żona. Wydawało mu się, że wyjazd do Nowego Jorku wsierpniu czy wrześniu to głupota.

– Huragan nie dotrze do miasta – oświadczyła, gdy kładli się do łóżka.

George ucałował żonę. Tej nocy nie próbowali się kochać. Nie robili tego już od jakiegoś czasu. Nie miała owulacji, więc nie musieli. Czuli ulgę, że dla odmiany nie muszą otym myśleć imogą po prostu leżeć obok siebie, niczego nie planując. Brak seksu stał się równie przyjemny jak zbliżenia przed próbami in vitro. George nie musiał się obawiać, czy spełni oczekiwania. Wydawał się rozluźniony, gdy gasił światło, aEllen otulała się kołdrą ujego boku.

– Gdy mnie nie będzie, możesz za mną trochę tęsknić – wyszeptała, aon się uśmiechnął.

– Będę otym pamiętał – odparł, po czym przyciągnął ją do siebie.

Po chwili oboje zasnęli iobudzili się dopiero oszóstej rano, słysząc nastawiony przez nią budzik.

Po przebudzeniu Ellen myślała otym, by kochać się zGeorge'em. On jednak wstał, zanim rozbudziła się wystarczająco, by coś zrobić. Poszedł do swojej łazienki igarderoby, aona odrzuciła kołdrę iweszła do swojej. Londyn był skąpany wsłońcu. Cieszyła się na ciepłe, amoże nawet gorące babie lato wNowym Jorku. Czasem wciąż tęskniła za rodzinnym miastem. Jednak teraz, gdy mieszkała wAnglii, jej życie wyglądało zupełnie inaczej.

Włożyła ubrania przygotowane na podróż iprzyszykowała śniadanie dla męża, zanim zszedł na dół. Musiała wyjść za pół godziny. Jedna zjej asystentek zamówiła dla niej samochód ikierowcę, który miał ją zawieźć na lot odziesiątej. Leciała dużym Airbusem A380. Lubiła jego przestronne wnętrze igładkość lotu pomimo tego, że po lądowaniu musiała ścigać się zpięciuset pasażerami, by odebrać bagaż. Miała dolecieć do Nowego Jorku otrzynastej czasu miejscowego. Miała nadzieję, że przejdzie odprawę celną idotrze do centrum około piętnastej lub piętnastej trzydzieści. Chciała być wmieszkaniu matki przed jej powrotem zbiura. Dzięki temu miałaby czas, by się rozpakować izadomowić. Potem mogłyby bez pośpiechu porozmawiać przy obiedzie inadrobić zaległości wwygodnym mieszkaniu Grace. Ellen wolała je od hotelu iwiedziała, że mama również przepada za jej obecnością. Kobieta pogodziła się ztym, że jej jedyna córka od dziesięciu lat mieszka wodległej Anglii. Sama była zajęta pracą. Przebywanie zmatką zawsze powodowało uEllen żal, że nie przyjeżdża do Nowego Jorku częściej.

Kiedy przyjechał samochód, George odprowadził ją izniósł jej walizkę po schodach przed dom. Następnie podał bagaż żonie, patrząc na nią poważnie.

– Trzymaj się zdala od tego huraganu – poprosił, całując ją na pożegnanie, apotem ze smutkiem spojrzał jej woczy.

– Baw się dobrze wweekend – odparła Ellen iznów go ucałowała.

– To nie będzie łatwe bez ciebie – stwierdził zuśmiechem, apotem wsiadł do swojego auta.

Kierowca włożył jej walizkę do bagażnika ipoczekał, aż wsiądzie. Pomachała odjeżdżającemu George'owi, apotem pojechali przez poranne korki na lotnisko Heathrow.

Ellen nadała bagaże, włożyła kartę pokładową do torebki iskierowała się do terminalu. Jej wysoka, młodzieńcza sylwetka ładnie się prezentowała wbeżowych spodniach, świeżej białej koszuli, sandałach iswetrze, który zabrała wrazie chłodu wsamolocie. Planowała obejrzeć film itrochę popracować. Uwielbiała nadrabiać zaległości kinowe wtrakcie podróży. Ruszyła do strefy dla pasażerów business class, by napić się herbaty ipoczytać gazetę przed wejściem na pokład. Jej komórka zadzwoniła niemal dokładnie wchwili, gdy usiadła ipostawiła filiżankę na stoliku obok.

– Już za tobą tęsknię – powiedział George do słuchawki.


– To dobrze – stwierdziła zradosnym uśmiechem.


Przeszli razem cztery trudne lata, aich małżeństwo prawie na tym nie ucierpiało pomimo stresu związanego zleczeniem, zastrzykami hormonalnymi, badaniami isonogramami, rozczarowaniami ikolejnymi próbami. Było owiele trudniej, niż się spodziewali, ale ich związek wciąż miał się dobrze.

– Kocham cię – powiedziała.

Gdy zakończyli rozmowę, rozsiadła się wygodnie, zuśmiechem popijając herbatę. Wiedziała, że będzie tęsknić za mężem, chociaż wyjeżdżała jedynie na nieco ponad tydzień.

Charles Williams spóźnił się pół godziny na odprawę na lotnisku wHeathrow. Obawiał się, że już stracił swoje miejsce. Ulżyło mu, gdy dowiedział się, że tak się nie stało. Miał jedynie małą podręczną walizkę na kółkach, nie musiał rejestrować bagażu. Odebrał kartę pokładową wautomacie, anastępnie popędził do strefy dla pasażerów, by coś zjeść. Zaspał, ateraz był potargany iprzemęczony. Gdy siadał na miejscu naprzeciw Ellen, prawie rozlał kawę. Od razu go zauważyła. Był przystojnym mężczyzną – miał na sobie dżinsy, rozpiętą pod szyją koszulę itweedową marynarkę. Wiedziała, że wNowym Jorku będzie mu wniej za gorąco otej porze roku. Wyglądał na Brytyjczyka, prawdopodobnie był przed czterdziestką albo miał najwyżej czterdzieści parę lat. Wydawał się bardzo nerwowy ispięty. Gdy próbował równocześnie pić kawę iczytać gazetę, emanował niepokojem. Nie zwracał uwagi na Ellen, agdy skończył czytać, wydawał się zamyślony. Kiedy skierowali się do wyjścia, usłyszała, jak pyta pracowników obsługi lotu, czy pojawiły się nowe informacje ohuraganie oraz czy podczas podróży mogą pojawić się problemy. Ellen od razu stwierdziła, że pewnie denerwuje się lotem, podobnie zresztą jak pracownica, której zadał pytanie. Uśmiechnęła się do niego uspokajająco, gdy ze zmartwioną miną odgarniał zoczu kosmyk prostych ciemnych włosów.

– Ależ skąd, proszę pana. Nie wylatywalibyśmy, gdyby istniało prawdopodobieństwo utrudnień. Nie dostalibyśmy na to pozwolenia. Zatem wszystko jest wporządku. Życzę miłego lotu.

Mężczyzna skinął głową, ale nie wyglądał na przekonanego. Odszedł, ciągnąc za sobą walizkę itrzymając wdłoni podniszczoną aktówkę. Ellen zauważyła, że ma na nogach ciemnobrązowe zamszowe buty – nadawały mu jeszcze bardziej angielskiego wyglądu. Poszła za nim do samolotu iz zaskoczeniem odkryła, że siedzi obok niego. Miała miejsce przy oknie, aon zajmował fotel przy przejściu. Wmilczeniu skinął głową, gdy go minęła. Usiadł na swoim miejscu iz wdzięcznością przyjął od stewardesy kieliszek szampana. Ellen poprosiła jedynie omałą butelkę wody. Nie lubiła pić alkoholu podczas lotu zsamego rana iwcale tego nie potrzebowała. Znim najwyraźniej było inaczej. Zdenerwował się chyba jeszcze bardziej, gdy poproszono owyłączenie telefonów komórkowych, zamknięto drzwi iwyprowadzono samolot na pas startowy. Wprzeciwieństwie do wielu innych kursów mieli wylecieć oczasie. Zerknął wtedy na Ellen iskinął głową.

– Nie znoszę latać, zwłaszcza tymi wielkimi samolotami, ale nie udało mi się zarezerwować niczego innego – wyjaśnił.

Zanim odpowiedziała, uśmiechnęła się do niego przyjaźnie, współczując mu nieprzyjemnych przeżyć.

– Sądzę, że te duże maszyny latają szczególnie spokojnie. Mówi się, że nie czuć wnich turbulencji – stwierdziła, by go uspokoić.

Nie wydawał się przekonany. Gdy odrywali się od ziemi, zerknął jej przez ramię ipopatrzył za okno. Dzielnie starał się ukryć panikę. Kiedy się unieśli, astewardesa znowu podeszła do nich znapojami, poprosił okolejny kieliszek szampana. Potem otworzył laptopa iskupił się na nim. Ellen tymczasem wysunęła ekran przed swoim siedzeniem izaczęła przeglądać filmy. Włożyła słuchawki iwybrała coś, czego jeszcze nie widziała. Przez kolejne dwie godziny skoncentrowała się na filmie, apotem zamówiła lunch. Zauważyła, że jej sąsiad się uspokoił. Podczas posiłku gawędzili przez parę minut.

– Mieszka pani wNowym Jorku? – spytał.

– Nie, wLondynie – odparła, potrząsając głową zuśmiechem.

Wydawał się zaskoczony. Poznał po jej akcencie iwyglądzie, że jest Amerykanką.

– Ja jadę do Stanów winteresach – wyjaśnił mężczyzna. – Mieszkają tam moje dwie córki.

Skinęła głową idomyśliła się, że jest rozwodnikiem, jednak nie skomentowała tego. Rozmawiali przez kilka minut. Gdy zabrano tacki po jedzeniu, Ellen postanowiła się zdrzemnąć. Spała przez dwie godziny, aż obudził ją komunikat kapitana iturbulencje. Jej towarzysz był rozbudzony iwyglądał na wystraszonego.

– Przez chwilę będzie nami lekko trzęsło – wyjaśnił kapitan przez głośniki. – Bardzo mi przykro. Wiatry nad wschodnim wybrzeżem powodują turbulencje. Za pół godziny lot powinien się uspokoić.

Ellen zauważyła, że mężczyzna obok niej bardzo się zdenerwował. Zamknęła oczy, by jeszcze chwilę pospać. Turbulencje ukołysały ją do snu, apo pół godzinie, gdy się nasiliły, obudziły ją. Jej sąsiad siedział obok zdzikim spojrzeniem. Zerknęła na niego współczująco.

W końcu, nie mogąc się powstrzymać, podniosła się na siedzeniu ispytała:

– Wszystko wporządku?


Wyspała się, asamolot znajdował się teraz pół godziny drogi od Nowego Jorku. Domyśliła się, że są pewnie nad Bostonem.

Mężczyzna zawahał się przez chwilę, apotem skinął głową iodparł:

– Tak. Nie znoszę latać, zwłaszcza gdy dzieje się coś takiego. To na pewno przez huragan. Nie wiem, czemu mówili, że nie będzie miał wpływu na lot.

– Zazwyczaj turbulencje nie są niebezpieczne, tylko nieprzyjemne.

Samolot trząsł się iszarpał, stało się jasne, że na zewnątrz wieje silny wiatr, aw dodatku padał deszcz. Po chwili dał się słyszeć kolejny komunikat pilota.

– Wygląda na to, że wNowym Jorku rozszalała się burza. Na lotnisku jest bardzo wietrznie. Dostaliśmy właśnie pozwolenie na lądowanie wBostonie.

– Cholera! – powiedział sąsiad Ellen, ana jego czoło wystąpiły krople potu.

Kobieta również nie była zbyt zadowolona. Nocleg wBostonie zamiast lądowania wNowym Jorku wcale jej nie odpowiadał. Kapitan powiadomił pasażerów, że wszystko jest wporządku, po prostu nie chcieli twardego lądowania na lotnisku JFK. Nie było jednak zagrożenia.

– Za każdym razem, gdy wsiadam do samolotu, wydaje mi się, że zginę – powiedział do Ellen jej sąsiad. – Odkąd rok temu się rozwiodłem, jest owiele gorzej. Chciałaby pani zobaczyć zdjęcie moich córek?

Ellen skinęła głową, mając nadzieję, że to odwróci jego uwagę. Siedzenie obok kogoś tak przerażonego wywoływało niepokój. Mężczyzna otarł czoło serwetką, anastępnie wyciągnął telefon ipokazał jej zdjęcia dwóch uroczych dziewczynek. Jedna znich była do niego bardzo podobna – miała ciemne włosy ioczy – adruga była blondynką owielkich niebieskich oczach, zapewne podobną do jego byłej żony.

– Tak przy okazji, nazywam się Charles Williams. Przepraszam, wsamolocie zmieniam się wstrasznego pacana. Na stałym lądzie jestem raczej normalny – dodał zdrwiącym uśmieszkiem, aona się roześmiała.

– Ja jestem Ellen Wharton – przedstawiła się iuścisnęli sobie dłonie.

Samolot zaczął powoli iniespokojnie obniżać się nad Bostonem. Po pięciu minutach zmienili kierunek, aw głośnikach znów dał się słyszeć głos pilota.

– Przepraszam, że znowu zmieniamy plany. Jednak wysyłają nas na lotnisko JFK, więc już dzisiaj dotrzecie do celu podróży. Może nami trochę trząść, ale wszystko będzie wporządku.

– To na pewno przez huragan – mruknął Charles Williams do Ellen. – Mam nadzieję, że nie będzie taki potworny jak ten sprzed pięciu lat – dodał spanikowany.

– Otej porze roku huragany są dość częste. Nie licząc Sandy, zazwyczaj nie stanowią zagrożenia. To pewnie zwykła burza, często zdarza się to pod koniec lata.

– Amnie się to nie podoba – upierał się Charles.

– Wylądujemy za około czterdzieści minut – powiedziała Ellen pocieszająco.

Od tego momentu Charles Williams cały czas znią rozmawiał, jak gdyby chciał odsunąć od siebie myśl, że rozbiją się przy lądowaniu albo nawet wcześniej.

– Żona zostawiła mnie dla innego mężczyzny – powiedział nagle parę minut później. – Chciała zrobić karierę aktorską, pracowała jako modelka. On jest fotografem. Mieszkają teraz wNowym Jorku zmoimi córkami. Przypuszczam, że kiedyś się pobiorą.

To też najwyraźniej go martwiło.

– Życie zdala od dzieci musi być dla pana trudne.

Skinął głową, apotem spytał:

– Czy pani ma dzieci?

– Nie mam – odparła cicho, próbując powstrzymać uczucie porażki, które ogarniało ją zawsze, gdy słyszała to pytanie.

W tym momencie oboje poczuli, że turbulencje się wzmagają.

– Czym się pani zajmuje? – spytał mężczyzna, jak gdyby rozpaczliwie chciał porozmawiać oczymkolwiek.

– Projektowaniem wnętrz. Mój mąż jest adwokatem.

– Ja jestem bankierem inwestycyjnym – oświadczył.

Usłyszeli, jak wysuwa się podwozie, apotem pilot polecił załodze, by zajęła miejsca na czas turbulencji, które zkażdą chwilą były coraz silniejsze.

– Mam wNowym Jorku sprawy zawodowe iliczę, że uda mi się zobaczyć dzieci, jeśli nie będą zbyt zajęte – dodał ze smutnym wyrazem twarzy, ale przynajmniej nie myślał już okatastrofie. – Boi się pani? – wyszeptał.

– Nie, nic mi nie jest. Nie lubię, gdy tak mną rzuca, ale za kilka minut wylądujemy.

– Jeśli się nie rozbijemy – dodał rozpaczliwie. – Nie powinniśmy przylatywać ze względu na zbliżający się huragan. Ale przynajmniej będę tu zdziećmi. Przyleciała pani winteresach?

Skinęła głową.

– Poza tym chcę zobaczyć się zmatką, która mieszka wNowym Jorku.

– Dziękuję, że pani ze mną porozmawiała – powiedział zwdzięcznością iżałosną miną. – Gdyby pani tego nie zrobiła, pewnie biegałbym zkrzykiem po korytarzu.

Miał dystans do siebie inie ukrywał swojego lęku – to sprawiało, że był wjej oczach bardziej ludzki. Roześmiała się, słysząc jego słowa. Przy lądowaniu parę razy nimi wstrząsnęło, gdy samolot gwałtownie redukował wysokość. Charles bezwiednie ściskał jej ramię, aEllen miała nadzieję, że zdążą wylądować, zanim złamie jej rękę lub zemdleje. Nic jednak nie powiedziała.

Gdy minęli wodę, maszyna gwałtownie zetknęła się zpasem lądowania ipędziła dalej, apilot walczył zsilnym wiatrem, by utrzymać stabilność samolotu. Była pewna, że Charles uważa inaczej, ale to było mistrzowskie lądowanie. Gdy zerknęła przez okno, zauważyła na pasie karetki zwłączonym sygnałem świetlnym. Wtedy po raz pierwszy poczuła niepokój. Załoga ogromnym wysiłkiem spowolniła potężną maszynę. Poczekali jeszcze kilka minut, zanim ruszyli do wyjścia. Charles wydawał się bliski płaczu, gdy zerknął na nią zpaniką.

– Przepraszam za twarde lądowanie – powiedział kapitan. – Musieliśmy się dziś zmagać zsilnymi wiatrami. Wygląda na to, że huragan Ofelia wkrótce dotrze do Nowego Jorku. Witamy na lotnisku JFK idziękujemy za wspólny lot.

– Te karetki były dla nas? – spytał Charles pełnym przerażenia szeptem, patrząc na migające światła pojazdów pogotowia.

Nagle dostrzegł, że ściskał jej ramię, aona mu na to pozwoliła.

– OBoże, przepraszam! Nie zauważyłem – powiedział, zwalniając uścisk.

– Nic się nie stało – odparła zuśmiechem. – Powinien pan się zapisać na zajęcia zradzenia sobie zlękiem przed lataniem. Podobno pomagają.

– Nie wiem, czy cokolwiek jest mi wstanie pomóc, odkąd moja żona uciekła zidiotą oimieniu Nigel. Od tamtej pory nie jestem sobą.

Gdy to mówił, wydawał się smutny, ale mniej zrozpaczony niż chwilę wcześniej. Dochodził do siebie ibyło mu wstyd, że bezwiednym uściskiem naraził Ellen na takie niewygody.

– Jak pani myśli, przypuszczali, że się rozbijemy? – spytał konspiracyjnym szeptem.

– Raczej nie. Po prostu nie chcą ryzykować, apogoda wydaje się bardzo kiepska.

Widziała mężczyzn wciężkich żółtych płaszczach naprowadzających samolot iwalczących zsilnym wiatrem.

– Wweekend czeka nas chyba paskudna pogoda, dopóki nie minie burza – dodała.

W jej głosie słychać było rozczarowanie. Uwielbiała spacerować po mieście razem zmamą.

– To nie jest burza. To wygląda na cyklon.

Charles również przyglądał się mężczyznom wkombinezonach. Następnie samolot przebył resztę drogi do terminalu izatrzymał się przy wejściu.

– Niezależnie od tego, co to takiego, dziękuję, że pomogła mi pani to przetrwać – powiedział pokornie.

– Jestem pewna, że najgorsze właśnie minęło – stwierdziła zprzekonaniem, gdy samolot się zatrzymał, aoni wstali izebrali swoje rzeczy.

– Miłego pobytu wNowym Jorku – powiedział nieco zawstydzony.

Potem szybko wysiadł zsamolotu, ciągnąc za sobą walizkę.

Ellen poszła wolniej za tłumem pasażerów. Idąc przez terminal, by odebrać bagaż, myślała omężczyźnie io tym, co opowiedział jej oswoim rozwodzie. Sprawiał wrażenie inteligentnego imiłego, był przystojny, ale najwyraźniej pełen niepokojów. Wydawało się, że wciągu ostatniego roku doświadczył wiele cierpienia – żona rzuciła go dla Nigela izabrała ze sobą córki do Nowego Jorku. Ellen ogarnęło współczucie, gdy czekała na swoją walizkę. Po chwili ją zobaczyła, zdjęła ztaśmy iwłożyła na wózek, po czym udała się na odprawę celną. Nie miała niczego do oclenia iszybko opuściła terminal. Gdy wyszła na zewnątrz, wiele osób czekało na taksówkę, ale żadna nie nadjeżdżała. Zprzodu kolejki zobaczyła Charlesa Williamsa, który gestem zachęcił ją, by do niego dołączyła. Zawahała się przez chwilę, apotem ruszyła przed siebie.

– Chce pani pojechać ze mną do miasta? Taksówek chyba nie wystarczy dla wszystkich. Dokąd panią podwieźć? – spytał.

– Zatrzymam się umatki wTribece – wyjaśniła.

Po stresie podczas ostatniej godziny lotu itrudnym lądowaniu wNowym Jorku nagle poczuła się, jakby znali się od lat.

– Idealnie. Ja będę mieszkał whotelu Soho Grand. Może pani wysiąść po drodze. Jestem pani coś winien za to, że prawie urwałem pani rękę.

Znów się uśmiechnął. Wtym momencie podjechała taksówka. Byli pierwsi wkolejce, więc do niej wsiedli. Podała kierowcy adres, apotem Charles podał mu nazwę hotelu. Jej walizka jechała bezpiecznie wbagażniku. Wdrodze do miasta rozmawiali swobodnie.

– Przepraszam, że naopowiadałem pani tyle orozwodzie. To był dla mnie trudny okres. Musiałem dostosować się do paru rzeczy, zwłaszcza do tego, że moje córki są tutaj, tak daleko ode mnie. Staram się je odwiedzać, kiedy tylko mogę, aletnie wakacje spędzają ze mną wLondynie – wyjaśnił, apotem zwrócił się do taksówkarza: – Czy są jakieś wieści ohuraganie? Chyba już dotarł do miasta.

– To nic takiego – powiedział kierowca zwyraźnym zagranicznym akcentem. – Nie to co Sandy pięć lat temu. Nasza firma straciła większość taksówek. Garaże znalazły się trzy metry pod wodą. Myślę, że ten huragan złagodnieje, gdy dotrze do lądu, jak Irene rok przed Sandy. Zrobili wtedy wiele hałasu onic. Wszystkich ewakuowano, ale nic się nie stało. Po Sandy było jednak gorzej niż po Katrinie wNowym Orleanie. Mieszkam wFar Rockaway, amój brat stracił dom.

Nawet pięć lat po kataklizmie ludzie byli zaskoczeni tym, jak wielkie szkody wyrządził huragan.

– Mówią, że to był sztorm doskonały, tak samo jak wfilmie Gniew oceanu.

– Był naprawdę straszny – zgodziła się Ellen. – Apartamentowiec mojej mamy był poważnie uszkodzony. Radziłam jej wtedy, by przeniosła się na obrzeża miasta, ale nie chciała tego zrobić. Uwielbia Dolny Manhattan.

– Mnie się wydaje, że jest niebezpiecznie – stwierdził Charles.

Patrzył, jak wichura smaga drzewa przy ulicach, które mijali. Deszcz jednak ustał, agdy dotarli do Manhattanu, wiatr nie był już taki silny. Charles cieszył się, że znowu czuje grunt pod nogami. Przez resztę podróży rozmawiali oprzyjemniejszych sprawach. Gdy dotarli do apartamentowca matki Ellen, kobieta zaproponowała, że zapłaci połowę taryfy, Charles jednak nie chciał na to pozwolić.

– Proszę się nie wygłupiać. Będzie pani potrzebować pieniędzy na rehabilitację ręki – stwierdził.

– Zmoją ręką wszystko wporządku – odparła ze śmiechem. – Apan zachował się bardzo uprzejmie, zabierając mnie ze sobą. Mam nadzieję, że wspaniale spędzi pan czas zcórkami – dodała ciepło.

– Aja życzę pani miłego pobytu umamy – powiedział, uśmiechając się.

Teraz wydawał się normalny, minęło zdenerwowanie, które odczuwał wsamolocie, gdy był przekonany, że się rozbiją.

– Liczę też, że ma pani rację co do tego, że wczasie naszego pobytu nie będzie tu huraganu – dodał.

Kierowca wysiadł, wyjął walizkę Ellen zbagażnika ipodał ją odźwiernemu. Ten uśmiechnął się, rozpoznając kobietę, apotem szybko zabrał bagaż do środka.

– Jeszcze raz dziękuję! – zawołała Ellen do Charlesa, uśmiechając się imachając mu zchodnika.

Gdy kierowca uruchomił silnik iruszył, Charles jej odmachał. Cieszył się, że siedział obok niej wsamolocie, ibył przekonany, że bez niej postradałby zmysły.

Teraz jego umysł zaprzątało jedynie spotkanie zLydią iChloe. Gdy tylko otym pomyślał, włączył telefon izadzwonił do ich matki, ale usłyszał tylko nagranie jej poczty głosowej. Zostawił jej wiadomość, mówiąc, że jest wNowym Jorku, whotelu Soho Grand ima nadzieję, że ona do niego oddzwoni, by mógł zobaczyć się wweekend zdziewczynkami. Kiedy on zmierzał do hotelu, Ellen otworzyła mieszkanie mamy swoim kompletem kluczy. Grace zadzwoniła do niej parę minut później iobiecała, że wkrótce będzie wdomu. Ellen poszła się rozpakować, agodzinę później matka weszła do mieszkania iz radością przytuliła córkę. Była nieco niższa od Ellen, ale bardzo piękna – miała rude włosy izielone oczy oraz rysy twarzy podobne do córki. Wyglądała dystyngowanie, arystokratycznie, ale nie snobistycznie. Miała na sobie czarne spodnie iczarny sweter, ana plecy opadał jej długi warkocz. Często czesała się tak do pracy. Wraz znią pojawił się pies – mały biały maltańczyk – izaczął wściekle ujadać uich stóp. Tymczasem matka icórka, przytulone, radośnie się do siebie uśmiechały. Widać było, że Grace cieszy się ze spotkania zEllen.

– Spokojnie, Blanche, to tylko Ellen.

Mała kulka białego futra podskakiwała wkoło, popisując się przed znajomym gościem. Mama uwielbiała swojego pieska, który zawsze jej towarzyszył. Grace zabierała Blanche nawet do biura ibyła ztego dumna. Mówiła, że zmieniła się wstarą dziwaczkę zmałym białym pieskiem iwcale nie przeszkadzał jej taki wizerunek. Grace Madison była przede wszystkim sobą inie zamierzała za to przepraszać.

Ellen rozejrzała się po znajomym mieszkaniu, gdy usiadły wsalonie na obitej białą wełną ogromnej kanapie, którą sama kupiła dla matki. Na podłodze leżały dwa duże białe ręcznie plecione dywany, rzucające się woczy nowoczesne meble połączono zelementami zpołowy dwudziestego wieku, na ścianach wisiały kolorowe współczesne obrazy. Grace sama zaprojektowała dwupoziomowe mieszkanie, które sprawiało raczej wrażenie domu. Pomimo nowoczesnego stylu było ciepłe iprzytulne. Rozpaliła ogień wszklanym kominku. Stolik kawowy był po prostu bryłą szkła – sprowadziła go na specjalne zamówienie zParyża. Był piękny. Podobnie prezentowała się reszta mieszkania znajdującego się na parterze ze wspaniałym widokiem na rzekę Hudson iświatła na drugim brzegu. Budynek ucierpiał podczas huraganu Sandy, ale Grace uparcie odmawiała przeprowadzki, choć istniało ryzyko, że sytuacja się powtórzy. To był jej dom. Naprawiła wszystkie szkody powstałe podczas huraganu.

Blanche wskoczyła na kanapę obok Grace. Kobieta spytała córkę olot, trzymając ją za ręce.

– Mocno trzęsło, ale było wporządku. Chyba zbliża się huragan – stwierdziła Ellen, ale matka nie wyglądała na przejętą.

– Zanim tu dotrze, złagodnieje. Zawsze tak jest.

Rozmawiały przez dwie godziny, apotem Grace spytała:

– Chciałabyś coś zjeść?

Poszły do kuchni, która była równie piękna, jak reszta mieszkania. Pogryzały coś zlodówki, ale Ellen nie była głodna. Jej zegar biologiczny mówił, że jest pierwsza wnocy, apoza tym najadła się wsamolocie. Dotrzymała jednak towarzystwa mamie, gdy ta jadła sałatkę. Gdy tak rozmawiały przez kolejne pół godziny, Ellen zupełnie zapomniała oCharlesie Williamsie io tym, jaki był przerażony podczas lotu. Rozmowa znim pomogła jej zabić czas wtrakcie ostatnich nieprzyjemnych chwil podróży, teraz jednak była wdomu, zmatką. Bardzo cieszyła się jej towarzystwem.

Ciągle jeszcze nie nadrobiły zaległości, gdy Grace odprowadziła córkę do sypialni dla gości. Nie mogła się doczekać spędzenia znią dziesięciu dni ijedzenia kolacji wswobodnej atmosferze. Pocałowała córkę na dobranoc. Ellen umyła zęby iwłożyła koszulę nocną. Natychmiast weszła do łóżka, wysłała do George'a SMS-a, że dotarła szczęśliwie, apotem zasnęła, zanim położyła głowę na poduszce. 

*

Tymczasem whotelu Soho Grand Charles wysłał swojej byłej żonie Ginie ostatniego SMS-a przed pójściem spać. Miał nadzieję, że kobieta odpowie rano. Nie zapowiedział tej wizyty, zdecydował się na nią wostatniej chwili. Wiedział, że nie ma prawa wymagać od niej odpowiedzi, ale chciał jedynie zobaczyć córeczki ispędzić znimi trochę czasu. Jak zwykle po szczęśliwym lądowaniu czuł, że dostał wżyciu kolejną szansę. Dlatego tym bardziej pragnął się znimi spotkać. Wsamolocie był pewien, że zginie, ateraz czuł się jak zmartwychwstały. Był przekonany, że los go oszczędził. Chciał teraz jedynie skontaktować się zGiną iujrzeć dziewczynki. Odkąd mieszkały wNowym Jorku, wciąż za nimi tęsknił. Żył wprzeświadczeniu, że Nigel ukradł mu nie tylko żonę, ale także dzieci icałe życie. Pomimo wyczerpania iróżnicy czasu długo nie mógł zasnąć, martwiąc się, że Gina nie zadzwoni.
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